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©lodyslow Kamieński
I n ż y n i e r

zasnął w Bogu dnia 16 pazdziern’ka 1921 r. przeżyw szy lat 71.

Eksportacja z domu przy ul Piłsudskiego Na 32 na dworzec warszawski, 
odbędzie się we wtorek 18 b.m. o godz 3 i pół po południu, w  celu złożenia 
zwłok do grobu rodzinnego na cmentarzu Powązkowskim w W arszawie.

O czem  zawiadamiają krewnych, przyjaciół i życzliw ych pogrążeni w nie­
utulonym smutku

U69 żona, córka, synow a, z ięć  w nuczka i rodzina.

E

Dziś i dni następne 
Dla m łodzieży dozwolone

N A P O L-EQ N 
i M-e S a n s - G e n e

Bohaterska epopea historyczna w 6 d u ży  h częściach  
obraz ten osnuty test na tle francuskiej rewolucji 
i zaliczony w poczet pierwszorzędnych szlagierów.

lak się u nas zwalcza rządy
W  dniu 8 go paździer. 

lika r b. minister skarbu 
k>. Jerzy Michalski, którego 
[program tak życzliwie po* 
[witało społeczeństw^, ogło 
[sił projekt ustawy o śród 

cach naprawy państwowej 
[gospodarki finansowej.

W  szeregu artykułów te 
tie projektu, który Sejm 
»rz ął w skupieniu, świad 

krąc iakby, że zmienia się, 
ffcez powoli, jego psychika 

znalazł się- artykuł 4 ty, 
[dotyczący ustawy o 8*go 
[dzinnym duiu pracy.

Artykuł ten ma nastę< 
[pujące brzmienie:

,,Pizepisom  karnym u 
h ta w f 2  dnia 18 giudnia  
1919 r. o czasie pracy w  

\przemyśle i handlu nie pod  
egają w  Ciągu 2 lat, li 

od dnia ogłoszenia ni 
n a  ze/ ustawy, pracodaw  

[cy oraz pracownicy w  tych 
wypadkach, gdzie praca od 
)ywa się za  dobrowolną 
igodą pracowników do 2  
odzin dziennie dluźej po  
qc czas określony w skaza  

|v, ustawą
O cóż więc chodziło mi

• • •

arnistrowi skarbu w tym 
tykule?

Oto proponuje on w 
nim zniesienie sankcji kar 
nych, ażeby rząd za pracę 
ponad 8 godzin chętnych 
do pracy obywateli nie ka 
rał...

Wiemy dobrze, że da 
leko nam do produkcji, a 
łącznie z nią i takiego ek 
sportu własnych fabryka 
tów, jaki widzimy np. w 
Ameryce, Anglji, Francji, a 
nawet w Niemczech i Cze 
chach.

W iele też do życzenia 
pozostawia nasza gospodar 
ka wewnętrzna, wygląd na 
szych miast, stan tychże pod 
względem kanalizacji, prze 
prowadzenia wodociągów, 
tramwajów i t. d.

Dowody na to wszystko 
mamy choćby w stosunkach 
Z a g ł ę b i a  Dąbrowskiego, 
gdzie magistraty ogłaszają 
niemal plajtę i nie mają 
grosza na nic, na najniez 
będniejsze inwestycje miej 
skie. Spadek marki, a cią 
gły wzrost drożyzny, w do 
tychczasowem tempie posu

wając się coraz dalej, zrów 
nałby nas wkrótce z Rosją 
sowiecką.

I oto w chwili krytycz­
nej dla państwa.zjawił się  
człowiek cywilnej odwagi, 
który chcąc podnieść kurs 
waluty, podnieść znaczenie 
naszego państwa zagranicą 
prócz podwyższenia podat 
ków i zredukowania bu 
dżetu wydatków państwa, 
postanowił rzucić społeczeń 
stwu, idąc wzorem kultu 
ralnego Zachodu, h a s ł o  
wzmożonej pracy. Każdy z 
nas z doświadczenia wie, 
że nawet w życiu zwykłem  
jednostka ludzka dojść mo 
że do dobrobytu, czy maxi 
mum zdobyczy z kultury i 
wiedzy osiągnąć drogą wy 
tężonej pracy. Są przecież 
zawody, w których ludzie 
młodzi dosłownie niemal, 
dzień i no? pracują, by cel 
osiągnąć. Tak jest i w ży 
ciu młodych państw. Upad 
kowi ducha i upadkowi e- 
konomicznemu państwa mu 
simy przeciwstawić wytężo 
są  siłę twórczą mózgów i 
mięśni — pracę, której nie 
wolno tłumić karami za 
przedłużenie ośmiogodzin 
nego dnia pracy.

Jak wyglądają i tworzą 
nasi powojenni twórcy, da 
jący produkty swego móz~ 
gu: artyści, literaci, poeci, 
zrzeszeni dziś w związki za 
wodowe, które miast dbać 
o rozwój i udoskonalenie 
pracy, woli, energji, gubią 
się w... postulatach ekono 
micznycb, socjalizują się, 
przez co zagranica nas na 
każdem polu wyprzedza, a 
my stajemy się znów przy 
słowiową papugą.

A  przecież i my chce 
my wnieść swój dorobek

kulturalny do skarbnicy kul 
tury narodów. Czy uczy 
nimy to przez lenistwo?..;

Dziwnem się doprawdy 
wydaje, że gdy w pań* 
stwach zachodnich przedłu 
żenie pracy nie napotkało 
w parlamentach i społe­
czeństwie na sprzeciw, u 
nas samo tylko zawieszę* 
nie sankcji k m ych z  dnia 
15 go grudnia 1919 r. na 
prieciąg 2  ch lat i dobto 
wolne przedłużenie godzin  
pracy za  zgodą pracodaw­
cy i pracownika może się 
spotkać z zarzutem : ,po  
gwałcenia praw  ludu pra  
cującego*, żako „zamach na 
klasę robotniczą“.

Projekt ten wśród stron 
nictw lewicy spowodował 
rozwydrzenie i niesłychaną 
napaść na rząd za to, że 
ten zwrócił się z apelem do 
patriotyzmu robotników,

Sejm stanął w obronie 
nietykalności ustawy. Ale 
opozycjoniści nawet i tego  
nie spostrzegli i oto, rozpo 
cząwszy znów walkę z pro 
jektem rządu, jednocześnie 
rozpoczęli się sami zwab  
czać, bo oto p. Diamand 
i D  ą b a 1 zainscenizowali 
„gniew i oburzenie ludu”, 
zgromadzonego w postaci 
garści manifestantów przed 
Sejmem, któremu ten „lud” 
ukazał groźne oblicze.

W odezwach do tego 
ludu mówi się, że rząd 
j e s t . . .  „burżuazyjny”, że  
chwyta się... „bolszewickich 
m etod” (a widzicie pano­
wie z  opozycji, że nawet

bolszewicy zrozumieli poży 
tek, płynący z pracy) i cze 
go się tam nie mówi.

Rozpoczyna się znów  
szczucie przeciw rządowi, 
gra się obłudną komedję 
pełną demagogji, w której 
stronnictwa, tracące grunt 
pod nogami, ratować usiłu 
ją swą zaszarganą repu­
tację...

A  w i ę c  protestacyjne 
strejki, manifestacje, wiece, 
odezwy, wrzaski i o co i 
po co?

O to, że rząd proponu 
je z n i e s i e n i e  kary za... 
pracę?!

A  więc precz z pracą, 
niech żyje lenistwo! — po 
wiedzcie sobie panowie o- 
pozycjoniści.

„Organizm ludzki, to nie 
jest arytmetyka — mówi p. 
Diamand, arytmetycznie jest 
tak, ż® 8 plus dwa równ* 
się 10, ale fizjologicznie 8 
plus dwa może być 6 ” 
Ślicznie, ale nikt tu nie mó 
wi, by zmuszano kogoś do 
pracy, rujnującej zdrowie.^

Jeżeli żołnierz oddaje 
życie na froncie za Ojczyz 
nę, by Ją ratować od kię 
ski i wroga, dlaczego oby 
watel zwykły nie może wy 
kazać poświęcenia przy ra 
towaniu kraju od upadku, 
od zguby ekonomicznej?

To doprawdy t r u d n o  
zrozumieć Jak w takim ra­
zie ma okazać pomoc społe 
czeństwo rządowi?

Znów przez zwalczanie 
zamierzeń rządu?!

/. st.

Vivat partja pereat patria!
Za czasów, gdyśmy znosili 

jarzmo caratu, wystarczyło tar­
gnąć się na 2ycie stupajki car­
skiego, by z^nić w tu unie. do­
stać się do 13jg Syberji lab na­
wet zapłacić za to gardłem

W wolnej Polsce, gdy ratio  
Fedak dokonywa zamacha aa 
Naczelnika Państwa, reprezentu­
jącego państwo nazewnątrz—  
partyjnlcy z prawicy, zwalczają­
cy Piłsudskiego, co im nie 
przeszkadzał) w swoim czasie 
oddać władzy nad państwem w 
S*jraie jedaogłośnle w ręce te ­
go ciłowleka, gdy ją składałj—  
zatraciwszy poczucie odpowie- 
dsfalności 1 poczucie państwo­
wości— głos oburzenia przeciwko 
zbrodni, jaką chciano popełaić w 
stosunku do Polski, nazywają 
.roblt niem reklamy* dla Naczel 
nika Pańatwa.

Niektórzy ruslni, nie tyle 
patrjocl, co  .ś lep e  narzędzie w

III*

rękach wrogów Polski, przez za­
mach, a nawet morderstwo, do­
konane na osobie Piłsudskiego, 
będącego dziś czynnikiem rów­
nowagi pomiędzy obozami, zwal 
czającymi się w Polsce—chcieli 
wywołać w państwie naszem  
anarchję, a w Europie zrobić 
sobie rozgłos, ICnla Fedaka, 
przeznaczona była dla Piłsud­
skiego. Zbieg okoliczności chciał, 
że zraniła ona wojewodę Gra­
bowskiego. I oto jrden p. Zyg- 
m unt Wasilewski, wyraziciel opl- 
□ji N D. twierdzi śmiało, 2e 
jest inaczej, śmiejąc się  z twier 
dzenia tego.

Pisze on w .G azecie War­
szawskiej*: .W ysoce humory­
styczne wratenle robi jedyny ju i 
dzisiaj w Warszawie organ bel- 
wederski .Karjer Poranny*, kló 
cąc się ząb za ząb o  to, źe za­
mach lwowski skierowany był 
na Naczelnika Państwa, nie zaś
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□a wojewodę G rabo  waklego.
Praw fe z płaczem o r^an  ten 
dopom ina się o n tle ln e  Naczel 
nlkow l plerwazrtistwo*.

Dalej mówi, ie  prawo czynne 
I bierne zamachu jest przywilejem 
Belwederu* i te  to, co p isze 
„K urjer Poranny*, jest robieniem  
reklam y" Naczelnikowi Państwa, 
kończąc swój artykuł w t aj spra 
wie zdaniem: .O sta teczn ie  lu ­
dzie się j godzą, bo jeśli kom uś 
na tym tak bardzo zale2y, to .co  
to  kom u szkodzi?*

C 'ętą odpraw ę daje jednak 
publicyście z .G azety  W arszaw­
skiej* p. Andrzej Nlemojewski 
w swej .M yśli N iepodległej*.

Pisze on, w odpowiedzi p. 
Wasilewskiemu:

.Isto tn ie , prawo robienia za­
machów na os jazd było przywi­
lejem  Belwederczyków | j u t  od 
pam iętnej i nocy 29 listopada 
1830 roku, ale za to prawo uda 
wania się do najazdu celem  po 
skram iania tych , bojowników 
wolności było przywilejem ludzi 
typu Zygm unta W asilewskiego, 
czy to w osobie tych, co w roku 
1830 I 1863 jeździli do Peter- 
sburga, czy tych, którzy, by 
ubiec pow stsnle 1863 roku, 
urządzili słynną , brankę*, C2 y 
te* w osobie s rz jja c ltla  W asi­
lew skiego i szefa jego  partjł, 
R om ana .-Dmowskiego, ; który w 
roku 1905 obiecyw ał W ittemu 
uciszyć P cltkę , jeśli otrzyma 
władzę, skutkiem .czeg o  Wltte 
wyraził s ię  o nim „goroefcowoj 
szut*. To trzeba przypomnieć 
ludziom , gdy piszą, t e  „praw o 
czynne i olerne jest przywilejem 
Belwederu*

—  Jak to, panie W asilewski, 
„co to  kom u szkodzi*? Więc 
„CO to  kom u szkodzi*, źe  został 
dokonany zam ach n a  Naczelni 
ka naszego państw a? M o jaa  
to  rozsm leć tylko w ten sposób, 
t e  skoro Naczelnikiem Pańitw a 
jest znienawidzony przez d em o ­
krację narodow ą Józef Piłsudski, 
to  jej, narodowej dem okracji, 
„nic a nic nie szkodzi, t e  ra* 
siński W asil t strzela do niego, 
czy też do kogoś w jego obec­
ności. To też ludzie pow iada­
ją, te  dem okraci narodow i po­
łączą się naw et z W asilami, gdy 
będzie chodziło  o  znienaw idzo­
nego prz-z nich rodaka, a n a ­
wet znienaw idzoną przez nich 
osobę, dzierżącą w O jczytale 
ster rządów. Diderot trzymał 
się lanej zasady: „Będziemy 
przem awiali przeciwko n iedo­
rzecznym prawom póty, póki 
nie wywalczymy Ich napraw y; 
zanim  to jednak nastąp i, będzie 
my im ślepo ?posłuszni*. Z da­
n ie  to , przełożone na język sp ra­
wy aktualnej brzmiałoby: „Mo-

81) EUGENJUSZ MORET.

taniec Pjardów ,
—■ Zono, mówił jej do ucha 

ehcuaz m o|sj śmitcci.
—  Twe jej śmlerct? Je?...
— M ówię c*. la  jestem aspia 

gowany.
— Zdaje cl aię;..
— Ala olr, po c ó i  robić ta­

kie wydatki.
i _  Na kawałek wołowiny,

łem y  starać się o to, aby n a­
stępny  sejm  w ybrsł kogo Inne­
go na Naczelnika Pańitw a, ale 
dopóki to nie nastąpi, będzie­
my otaczali naletnym  szacun­
kiem  jego 'osobę, g d y t repre­
zentuje nasze państwo*. Ale 
Zygm unt Wasilewski n łrm a  pra 
wa twierdzić, i e  Józef P iłsudski 
został mu narzucony. P aa  W a­
silewski, w którym widocznie 
sam ariy  czcigodne polskie tra ­
dycje t w którym ty je  tylko za 
śle J o n y  partyjnlk, zapom ina, że 
Józef Piłsudski przebywa w B sl 
wederze także z wolnej a n ie­
przym uszonej woli demokracji 
narodow ej, cz jli u zy jac ló ł poli­
tycznych tego, Zygm unta W a­
silewskiego. Gdy Józef P iłs td - 
sk! zwołał sejm 1 z ło -y ł władzę 
w je g i  ręce, sejm w stał i jed ­
nogłośnie oddał m c ją  z pow ­
rotem. Sejm u c iy ń ł  to z&tym 
sto ją : i jednogłośnie. T o zna­
czy, ź :  wstał także profesor 
G łąb iósvl I dał swój g łos, wstał 
W ładysław Grabski, wstał S ta­
nisław G rabski i dali swe głosy 
wstał literat W ładysław Jab ło ­
nowski I dał swój głos, wstał 
kam ieniarz J m  Rudnicki I dał 
swój głos, w s t t ł  ksiądz Lutosław 
ski i dał swój głos, sł jwem 
wstali wszyscy członkowie z wiąz 
ku ladow o-narodow ego, inaczej 
stronnictwa dem okracji n aro d o ­
wej I dali swe głosy. Draow 
aktego n ie było, głos swó', dał 
osobno, mianowicie w fo,m!e

votum  zaufania na posiedzeniu  
Rady O brony P atstw a, o czem 
n a le ty  wiedzieć.

Mamy w łasne psństw o, włas 
nego  jego naczeloika, ale »e to 
nie jest człowiek z kliki Zyg­
m unta W asilewskiego, przeto ów 
W asilewski drukuje, źe  .co  to 
kom u szkodzi*, iź dokonano za 
machu na niego lub na kogoś 
w jego obecności. Zaciekłość 
partyjna, rozsadzająca Ojczyznę, 
dalej Iść nie m ole. N em cy, 
czytając takie rzeczy, powiadają: 
A cóź to za kraj, w którym  w 1 
no  lżyć w łasną głowę państwa 
I zacierać ręce, źe dokonano na 
n ’ą  lub w jej obecności zam a­
chu! Obowiązani jesteśm y do 
takiego pow iedzenia wprowadzić 
pewną poprawkę. Nie m le ry  
mówić .co  to za kraj*, ale .co  
to za partja*. Bo jak kraj za- 
cbow sje się wobec tej partjł, ona 
sum a nam  pow i dzlałs. M iano 
wicie w Nr. 264 G azet? War 
szawsklej Z y g m in t Wasilewski 
umieścił na miejscu naczelnym 
płaciH *ą wprost odezwę do pu 
bllczooścf, aby nie była nad&l 
tak obojętną d l i  jego • lama. 
To jest wyraz c h a ra k te ry s ty c e / 
s to su n k i krają do ludzi, k tó iz / 
będąc W a s i le w s k i ,  stawsć 
um ieją naw et na stanow isku Wa 
silów, gdy chodzi o ich prze­
ciwników politycznych*.

Ł aday to  przyczynek do bl> 
storjl naszego pa it/jo ic tw a.

S<.

lego G órnego Śląska w ob­
szarze celnym niemieckim 
craz pozostawienie marki 
niemieckiej, jako waluty 
pieniężnej, na całym G ór­
nym Śląsku, podobno przez 
czas 6-miesięczny. Dla wy­
konania uchwał Rady Ligi 
Narodów ma się ukonstytu 
ować komisja, złożona z 4 
Polaków, 4 Niemców i je d ­
nego przedstaw iciela Rady 
Ligi Narodów.

Poseł polski w Paryżu 
h r Zamojski złożył Radzie 
Najwyższej notę werbalną. 
W  nocie tej zwrócił p. Z a­
mojski uwagę na niebezpie­
czeństwo zwłoki w ogło­
szeniu decyzji w sprawie 
podziału G. Śląska. N aQ uai 
d ’O rsay spokojne zacho 
wan:e się ludności polskiej 
na G, Sląabu zrobiło dobre 
wrażenie,

Objęcie w p<: siadanie 
przyznanych narn części 
Śląska ira  nastąpić najda­
lej w przeciągu miesiąca od 
ogłoszenia decyzji. Ogłoszę 
nie to n ts tąp i w najbliż­
szych kilku dniach.

Ł górnego Śląska.
Granice podziału | 

G. Śląska wyznaczono 
gminami.

W A R SZA W A . (Tel. wł.) 
W edług wiadomości, o s ta t­
nio otrzym anych w W ar* 
szawie, uchwała Rady Li­
gi nie w ytycza jakiejś ogół 
nikowej granicy, lecz wyli­
cza szczegółowo gminę po 
gminie górnośląskiej, k tó ra  
ma przypaść Polsce, a k tó  
ra  pozostać przy Niem­
czech. Ogólna liozba tniesz 
kaóców  gmin, przyznanych 
Polsce, przewyższa podob' 
no o 22,000 liczbę głosów, 
k tóre przy plebiscycie p ad ­
ły za Polską. Do tej pory 
jednak niema dokładnych 
wiadomośoi o pewnem tery

torjum  pom iędzy Zabrzem , 
Bytomiem, a Królewską H u­
tą, bogatem  w węgiel, k tó ­
rego losy rozstrzygają o po­
dziale węgla górnośląskie­
go. Jeżeli to  terytorjum  
przyznane zostanie Polsce
— w takim  razie posiadać 
będziemy SO^miljonów tonn, 
rooznej produkcji węgla gór 
nośląskiego, jeżeli Niemcom
— tylko 22 miljony tonn; 
Niemcom w pierwszym wy­
padku pozostałoby 12 mil- 
jonów, w d ru ,im  20 mlljo> 
nów tonn.

Decyzję w sprawie G. 
Śląska ogłosi rada 

ambasadorów.

go Śląska, znaczną zwy 
ką m arki polskiej.JKurs p1 
rsn n y  2,55 podniósł się 
wiecz na 3,50a naw et 4,00. 
M arka polska^była ze wszyst 
kich t. z, wschodnich de­
wiz najbardziej postuk iw a1 
ną. 'O becnie kurs wacha 
się pomiędzy 4-4,5.

W  W arszaw ie również 
panowała silna tendenera 
zniżkowa dla obcych walut. 
D olar stracił wczoraj w W ar 
szawie nowe 200 punktów, 
inne waluty w tym samym 
mniej więcej stosunku. Pa­
nuje naogół tendencja zniż-j 
kowa na waluty obce.

«

Komisja pojednawcza na 
Górnym Śląsku.

L O N D Y N  „Times"
nosi z Genewy, że Rada 
L ig i N arodów dla w pro ' 
w adzenia w życie swego 
zlecenia proponuje utwo­
rzenie komisji, złożonej t  
dwuch polaków. dwuch 
niemców oraz przedstaw i­
ciela państw a neutralaego» 
któryby miał za zadanie 
powziąć osU tectne decyzje 
w ra d e  nieporozum ienia 
między stronam i zaintere- 
sowanemi.

Ujemną dla nas stroną 
uchwały górnośląskiej Ra* 
dy Ligi jest pozostawienie 
granicy celnej dotychczaso­
wej, czyli pozostawienie ca-

LONDYN* (wł.) Tekst 
projektu podziału G. Ś ląs­
ka od R ady Ligi Narodów 
doręczono już rządowi 
W ielkiej Brytanji.

Rząd angielski po wys- 
łaniu sprawozdania 3al~ 
łoura przyjął decyzję Ligi 
Narodów w sprawie G ór­
nego Śląska. W obec przy­
jęcia przez rząd angielski 
decyzji rady  ligi Narodów 
utrzym ują, w sferach parla­
m entarnych. iż rada najwyż 
sza nie zbierze się już, 
a ostateczny w yrok w 
sprawie górnośląskiej zat­
wierdzi rada ^ambasadorów 
w Paryżu.

TELEGRAMY!*
Rozdźcięk w śrid  konm istóf 

B in iiek leh .

Górny Śląsk 
—marka polska.

W A R SZA W A , (wł.) Gieł 
da berlińska przyjęła wia­
dom ość o podziale G órne-

BERL1N. (Russpress) 
Komuniści: Lewi, Malcani
Reich, Duwey, Geier, Marj* 
W achtiz, Deiming i Hof­
mann, którzy w ystąpllk i „ 
partji komunistycznej, u tw  " 
rzyli w parlamencie spe- 
cjslaą grupę pod nazwą 
„kom unistyczne zjednocze­
nie robotnicze*. Frakcja U 
jest początkiem utworzenia 
nowej partji komunistycznej 
j e d n y m  z zasadniczych 

. punktów  program u której
j będzie zupełna niezależność 

od  komun, moskiewskich

Bitu
— C ch ! J o te ś  sięgała do 

worka Tailboais'e, jużaś braia 
•tamtąd zioto

— Nit!
—  Cichol Miles I Mówię ci, 

ża tak; przyjdą po mnla, jaatam 
zgubiony. Sprzedasz mnia pomi- 
woli.

—  A laż żyłamy p rsacla i a 
oszczędności Wiktora.

—  Milca, miles I Nikt tama 
nia owiaray. Powiedzą, ia  
zb itk a  lamy, ta  mamy mil jardy, 
ta  to |a... ta  to |a  zabiłam ,, 
chlab, woda mó| pokarm wlaści 
wy.*. Fałsz, fałsz, ]a nia mam 
miljsrdów; źy |ę  |ak nędzarz.

I Gautrot za nic w św iacie  
nia chciał dotknąć m ięsa, ani

nia kazsi nalać sobla k ialisika  
wina; gryzł suchy chlab pod  
swą lipą, z prsaratantam na 
twarzy; z ogniom błyszczącym  
w occacb, z twarzą blada, z 
rękoma trzęsącami tię  kon- 
wnltyinla i z nogami bi|ącam! o 
podłogę.

Córka jago i  tona nia mogła 
wplrnąć nań, aby zmianił tycia  

Syn chciał ma pawntgo ra­
no robić wymówki, ala odapchnąt 
go damnia,

G dy kiadykolwiak zdarzyła 
slą jakaś wizyto, chował ałę, 
albo poprosta nia przyjmował.

Najmniejszy szalast przy 
drzwiach napawał go okropnym 
stracham i  psuł ma hamor na 
cały dzłań.

Pias, szczekający w nocy 
sm asaał go do zrywania się z 
łótka, na spoconam czolam  
i  a potarganemł wfosaml.

D sszcz  bijący o szyby, wiatr 
przedostający się z piskiem  
przaz szczeliny w ścianach do- 
mu, zapiarai ma oddach w  
piarti, tamował ma bicia snrea 
ł o a i a b 1 a i go niewymownie, 
wstrzymnjąc uderzenia pulsu.

D ość było poroszenia listka 
na drzewie, ataby obudzić w 
nim niaspokofaość.

Pawntgo popołudni* zasto  
kano do drzwi i tym razom tak 
tajemniczo, to  zadrżał od aióp  
do głów i zakzal otwierać,

Zastukano ponownie — z  
groźbą rozwalania domu.

Wiktora nia było, w całym  
domo byli tylko malżonkc- 
w is G aotrot i M srcelle,

—  Otwórz wreszcie! — za­
wołał Gaotrot do córki — wszak  
to  naa nia zjedzą,

Marcella wykonała rozkaz
— A  tam się w yczekał —  

rzek ł wchodząc niezna|omy.
—  D a kroćsatl — odparła 

G aotrotowa. przypatrując alę 
przybyłemu —  byłaś pan a<m, a 
stukałaś za catarach.

— To znaczy, to  mam roi
sum.

— A no, nia wism.
— A la w iesz, Gaotrot, od  

śmlorci Taiiboalt’a stałoś się  
wielkim panem, akoro nawat 
starych przyjaclń! chcesz w y ­
trzymywać w przedpokoje:

—  Js... Ja... wielkim panam... 
od śmierci TalL.boals'a; tarta* 
jesz figlarza,.. Rabiot.

Gaotrot w istocie, poznał Ra 
biota, zięcia p; Lapinois, tw ego  
dawnego wspólnika, w sprawia 
sfałszowania waksli.

M i-

— C tamże więc jastai? —  
sąpyttl  tan ostatni.

— C zek am .
— Na m 1 ony starego  

rlctan?
—  O nia, M»ł* Tałlbool* 

pewno nia omieszka zatrzymać 
ich dla siebie.

—  I dla Henryka M astias — to 
być m ottl

—  Je, czekam końca moich 
cierpień — odparł Gaotrot ta* 
łosnym głosem,

—  C*y bardzo ciarpiiz stary?
—  I pytasz się o tol Od dwóch 

m iesięcy |o item  fak łazartladw o  
chodzę po labis. o*e mając apo 
koją ani w dzień, ani w nocy.

I Gsatrot, zirytowany i za- 
cisSawiony wizytą Rabiott, 
abladl jak płótno i zaczął się 
trząść przerażająco.

—  Ala takia choroby n li  
powstają sama za siebie, rzekł 
Rabiot z sarkazmem.

— Takia choroby? asa
—  Tak, właśnie, takia cho­

rób;! Rozumiesz mola dobrza 
chytry ptassku. Cbcę pow ie­
dzieć, ta  złapałaś ją w pewnej 
dratliwaj sytuacji: w pewnem  
zajścia...

Zimny pot wystąpił na czo

ło G en tro ts , który  byt bliskim 
omdlenia.

— Nia miałam żadnego 
zajścia — odparł głocbo.

—  Hr, hol Znamy sią do­
brodzieja. M usiałeś biegać t l
jaką dziew czyną i.„ wtam .

— Tak. tak, biegać... za, 
dziewczyną... —  powtarzał Gań 
trat s brzydkim uśmiecham ns 
uatscb, czerw ieniąc aię tro­
chę aa twarzy.;. Tak, taki AU 
cicho — dodai zniżając głos 
Marcella jest w tym pokofai 
a* zresztą Gaotrotowa babi 
zazdrosna, aż do zoad ssa ia .

Rabiot zaśmiał a lt grobytf 
śmiechem, a t  ściany drgaęły.

—  Zazdrosne, bardzo z s i  
drosaal Gaotrotowa! —  isw p -^  
tał, rzucaląc szklankę pod n*** 
gl m sgsry, która zaledw is zdo­
łała a |ść  ciosa.

A le natural alei — odparła —' 
i Bóg odebrał ma wiaśriwie 
m ożność do figlów.

—  I do niew ierności. -
c, d. u
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dodatkó* dla p n -  
c c i o i k i f  p i ń l f o i y c h
WARSZAWA.*Rada mi

nistró w uchwaliła wypłacić 
pracownikom państwowym 
jednorazowy dodatek od 12 
do 27 tysięcy zależnie od 
stosunków rodzinnych.

f  sU zo iiii dla min M ichtlskiigo
WARSZAWA. Zwią­

zek Banków polskich w y­
stosował do min. Michał 
skiego pismo z wyrazami 
gorącego poparcia i zachę 
tą  do dalszej pracy.

a  Rada a m h is id o rś*  czy Rada 
N il«yższa

M  PARYŻ. (E, E,). W e
* dług wiadomości ostatnich 

nie jest wykluczone, że spra
0 wę rozgraniczenia Górnego 
" Śląska zdecyduje ostatecz 
u nie nie rada ambasadorów 
P lecz Rada Najwyższa zwo-
ł" łana na posiedzenie nad

zwyczajne w przyszym ty* 
e godniu.

J i l n i u z o n  zapoaoga dla 
kolejarzy

W ARSZAWA, (wł.) Ra 
da ministrów na posiedze 

^ n iu  w dniu trzynastego b. 
|w ta ,  uchwaliła dla kolejarzy
1 jednorazową zapomogę na 

zakup zimowych artykułów 
żywnościowych w następują

g cej formie: Od pierwszego
*  do.8 stopnia płacy włącznie 

otrzyma kawaler 12 000 mk
.i mała rodzina 17.000 mk. 
^ średnia rodzina 22.000 mk. 
A duża rodzina 27 tysięcy mk. 
V Od 9 do 15 stopnia płacy ka 
, waler 8,000 mk. mała rodzi 

L  ^na 13 000 mk średnia rodzi 
e. na 18000 duża rodzina 20 
_a tysięcy mk.
se­
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X  Rokowania ir iędzy p. Dą 
bskim a p. Karachanem doprows- 
dziły do wyników pożądanych. 
Sprawa stoi już tak dobrze, że 
p, K irachm  zobowiązał s :ę imie­
niem rządu sowieckiego wypłacić 
przed 20 bm. 10 miljonów rubli 
złotem na poczet przypadających 
29 miljonów oraz uregulować 

^spraw ę repatrjacji.

X  Gen. Lerond zarządził 
ostre pogotowie wojsk koalicy 
jnych w całym okręgu przemy* 
iłowym ze wzglądu na to, że 
w niektórych miejscowościach 
miały miejsce niepokoje i rozru 
chy. Prócz tego zażądał znacznych 

, posiłków wojskowych w Paryżu

>y o) X  * Matin* wyraża zdanie, że
r, państwa koalicyjne powinny Poi 

see i Niemcom podać / tylko do 
mo. wiadomości ustalenie linji grani, 
a" 'K czne) n* G. Śląsku, a pozostawić 
do- “ ożność ewentualnej jej

zmiany w drodze obopólnego ich
j porozumienia.

X  Kanclerz Wirth w razmo- 
wie z przedstawicielem Chicago 
Tnbune oświadczył, że Królewska 

d Huta oraz Bytom według jego 
osobistej informacji mają być przy 

r~ znane Polsce. Wiadomość tę  po 
/-twierdza naczelny redaktor Ober 

schlesische Courier.

X  Rozstrzygnięcie sprawy 
śląskiej wywołało w Paryżu po 
wszechne zadowolenie. „Populai- 
re , zamieszcza artykuł, w którym 
winszuje robotnikom polskim,

X  W dniu 14 b.m. olbrzymi 
pożar zniszczył doszczętnie w 
Katowicach miejski lazaret, jeden 
z największych w okolicy. Chorych 
zdołało uratować. Spłonęły wszy 
stkie urządzenia techniczne, leka 
rskie i wszystkie zapisy bielizny

X  W całej Rosji urządzane 
są mittingi, na których mówcy 
komunistyczni występują z pro 
pagandą idei kapitalistycznego u* 
stroju.

X  W  dwuch miejscach mia­
sta Wrocławia odbyły się 
wczoraj olbrzymie demonstracje 
ludności niemieckiej przeciwko 
podziałowi G. Sląrka. Mówcy o- 
świadczyli że naród niemiecki 
(?  1 ) nie pozwoli na wydarcie 
Śląska z łona Niemiec.

X  Donoszą z €zyty o rozpo­
częciu ofenzywy woisk czerwo­
nych przeć wko wojskom Repu­
bliki Dalekiego Wschodu

X  Rada ministrów zatwierdzi 
ła wnioski kier min. aprowizacji 
o rozizerzeniu i zaostrzeniu wal­
ki z paskarstwem i lichwą żywno 
ściową. W  tym celu uruchomione 
będą powrotnie urzędy walki z 
lichwą.

X  Prezydent południowo- 
cbińsk ej republiki Sun • Yat- 
Śen idzie z wojskiem na Pekin.

X  Rade ministrów w Czecho 
Słowacji poleciła dr. Miczurze, 
min. dla spraw Słowacji zarzą­
dzenie wszelkich niezbędnych 
środków dla utrzymania porząd 
ku w Słowacji.

artykule świadomy protest ogółu 
pracowników państwowych Zagłę­
bia przeciw  w yrządzinej mu krzyw­
dzie, został nazwany „rewolucją po 
w ziętą pod w rażeniem  chwili*, sta­
nowisko przewodniczącego wiecu, 
d-ra Pawełka zgodne z rezolucją, 
oświetlono, jako tej rezolucji w ro ­
gie, rzeczowy i pełny patrjotyzmu 
referat p. Kórnickiego ochrzczono 
mianem „namiętnego wystąpienia*, 
a nadto pozwolono sobie na g roże­
nie ogółowi urzędników zemstą 
Witosa,jza krytykę jego działalności.

Tak „nie wolno*, panie Knotbel! 
Cóż na to powie e tjk a  i sp raw ie ­
dliwość, o której pan tak często i 
tak długo deklamuje?

Ogół pracowników państwowych 
Zagłęb a zebrany na W iecu wraz 
z ciłetn  prezydjum przem yślał do­
brze to, t o postanow i

Pracow nik państwowy ma p ra ­
wo i obowiązek publicznego w ypo­
w iedzenia się, bo on jest także o- 
byw atelem  państwa, ma większe 
praw o głosu, niż ci, co na  publicz­
nym wiecu przed dworcem w zyw a­
li do zbrojnego wystąpienia (sict!) 
wobec rządu, którego dziś tak z a ­
jadle bronią, niż ci kandydaci aa  
przyszłych posłów, którzy chcieli 
uraczyć nas stronnictw em  republi- 
kańskiem!

Czy mamy daląj mówić, panie 
prefesorze?

Pańskie nauki były nie na miej­
scu! W ierzymy, że pan zejdzie z 
drogi, na jaką pan niebacznie wszedł 
i nie będzie szkodził niedawnym  
kolegom, a społeczeństwa inform o­
wał mylnie.

D-ski.

jfieco o wrogich ukrytych..
(N adesłane).

Od dłulszego czasu grupa ludzi, 
którzy, Jako stronnictwo, stracili od 
daw na autorytet polityczny, usiłują 
per fai et nefas odegrać pew ną ro­
lę w życiu naszego spoleczeńilw a 
na teren ie  Zagłębia.

Dziwne to tem bardziej, że przy ■ 
tułek tej grupie dało jedno z po­
ważnych pism w naszem m ieście, 
i to, że na czele tej grupy stanął 
skądinąd powszechnie szanowany 
człowiek, który od pew nego czasu 
w tłął moralną odpowiedzialność za 
bardzo nieodpowiedzialne w ystępy 
publiczne swych adeptów.

Mamy na myśli p Knothego, 
„Iskrę* i N. Z. L.

Stronnictwo to, pismo i jego r e ­
daktor zdradzają w yraź są tenden  
cję lekcew ażeni i bagatelizowania 
wszystkiego, co zapoczątkuje uświa 
domiony inteligent w  kierunku sa­
nacji stosunków w  państw ie i w 
obronie własnej przeciw  wyzysko­
wi i krzywdzie. Czyżby łirm a, z 
którą szanowny redaktor pozostaje 
w stosunkach osobistych, aż tak 
dalece oddziaływała na Jego spo­
sób myślenia?

Znam ienne są w „Iskrze* dwa 
artykuły: „Metody bolszewickie p. 
Everta“, (gdzie autor w  (sposób n ie­
godny poważnego publicysty 1 
dziennikarza zarzuca projektodaw ­
cy jedynej w Polsce, na w zór z a ­
chodu organizowanej, Rady Eko­
nomicznej, bolszewizm, zdradzając 
p rzez to swą całkowitą igno­
rancję prym itywnych zasad w spół­
czesnych stosunków społecznych,) 
f 2-gi artykuł p. t. „Nie wolno, nie 
wolnol*.

Artykuł ostatni budzi poważną 
obawę, iż „Iskra*, drapując się w 
togę pośrednika m iędzy rządem  a 
społeczeństwem, w zięła  sobie za 
oel przeciw działanie słusznym 
żądaniom Jedynej p raw ie w P o l­
sce w arstw ie społeczeństwa, która 
z pew nem  zaparciem  się siebie stoi 
w ytrw ale na straży całości i dobro 
bytu państwa. W  wymienionym

K R O N I K A .
— W y g ra ła  m il jo n ó w  

k a  J t  1 ,3 1 9 8 8 3 . W  sobot*
n le n  ciągnieniu M ilionówkl 
wylosow ano 3MŁ 1,319,853, nprze 
dany w K asie skarbow e] w 
R adzym  nie.

— Z w ie c u  P P S . W czo ­
raj na placu przed dw orcem  
dyr, w arsz. cdby ł się w iec ,zer 
ganizow any przez klasow e 
związki robotoicze. g rupujące 
się dokoła PPS . P rzem aw iał 
szereg m ów ców  przeciw ko rze­
kom em u „zamachowi* na 8- 
m iogodztnny d z itń  roboczy, 
po zem po w iecu o d b y ła , się 
m tn lfestac ja  ze sztandaram i 
Jeden  ze sztandarów  szoofis 
kow ała policja. W  całej ce 
rem onjl brało udział zaledw ie 
k ilkase t osób. W  tłumie w le- 
cowników kręciły  się p o d e j­
rzane indyw idua. Kilka osćb 
w ładze policyjne poprosiły o 
„w ylegitym ow anie się...* Szcze 
góły p c d im y  ju tro .

— U le p sz a n i*  w  ko  
m u n ik a c j i  p a s a ż e r s k ie j .
„W ydział rachu  D yrekcji Kolei 
Państw ow ych w W arszaw ie 
kom unikuje nam w spraw ie 
udogodnień  kolejow ych w po 
łączeniach D yrekcja kolei 
Pańitw ew ych w  W arszawie, 
objąwszy pod swój zarząd w 
Zagłębiu D ąbrow skim  lin je 
kolejow e w ęzła S trzem icszyc- 
kiegc, w prow adza od 1 listo­
pada rb . u lepszenie kom uni­
kacji pas żerskiej pom iędzy 
stacjam i Z ag łęb ia  D ąbrow s 
kiego i K rakow em  w obu .k ie- 
runlrach, W  tym  celu zostaną 
uruchom ione z Sosnow ca W. 
grze* D ąbrow ę i S trzem ieszy­
ce R. do G ranicy i z pow ro­
tem  5 par pociągów m iejsco­
w ych, uzgodn ion jch  na st. G ra­
nica z pociągam i przechodzą­
cymi przez tą  ostatnią staoję 
z W arszaw y  do K rakow a i z 
pow rotem , ku rsu jącym i tak  
p rzez  Ząbkow ice jak  i D ęb lin  
i S trzem ieszyce R . Na razie 
dla potrzeb tej kom unikacji 
będą  w  obiegu pom iędzy Sos 
now cem  W . i K rakow em  w a­
gony kom unikacji bezpośred­
nie] w  jednej parze pociągów . 
P rócz tego, s tac je  Z agłębia 
D ąbrow skiego o trzym ają od 
1 listopada przez w ęzeł S trze ­
m ieszyce bezpośrednią kom u­
n ikację  z W arszaw ą i L ub li­
nem p .z e z  D ęblin  i Z dołbono 
w em  przez D ęblin  Lublin  i 
K ow el, npw ym i pociągam i o- 
sobowym i, k tó re  zam iast ja k  
obecnie rozpoczynać i kończyć 
się  w  G ranicy, dochodzić i
odchodzić będ ą  z S osnow ­
ca W ." .

— Ś w in i*  d la  Nie-
m i e c .  Czytam y w  „W iadom. 
Zagłębia:* Inform ują nas tow a 
rzysze kolejarze, i e  w  dniu
8.X do stacji S trzem ieszyce 
nadszedł tran sp o rt 50 w ag o ­
nów  św iń „w celu przew iezie­

nia ich do Niemiec. Św inie te 
pochodzą z L itw y i za w iedzą 
pana M inistra Przem ysłu  i 
H andlu  były transportow -ne. 
K olejarze i pracownicy stacji 
Szczakow ej po nadejściu  wa 
gonów  świń, chcieli zatrzym ać 
transport, jednakże to licja  in ­
terw eniow ała  czynnie, jw obec 
czego transport w yjechał do 
Niemiec. I to się  dzieje w tedy, 
kiedy całe społeczeńatw o p ro ­
testu je  przeciw ko wyw ozowi 
tłuszczu św iń 1 w szelkiej ły w  
cości zagranicę, i to  się d z ie ­
je  w tedy, kiedy klasa p racu ją ­
ca nie m oże otrzym ać za p ie­
niądze tłuszczów  i szam ocze 
się w ew nątrz kraju  o zdoby­
cie artykułów  żywnościowychlll

— O f ia ra  n a  „Dom 
N iem o w lą t  .  P an  W ik to r 
Skrzydło złożył w redakcji 
„Kur jera" 20 000 mk. z okazji 
„udzieleń a m u m iejsca na w y 
jaśnienie w  kw eatji dostaw y 
koni dla Kółka Rolniczego w 
Pizczynie*. R edakcja  kwoty 
tej nie przyjęła a przekazała 
ją  na rzecz now opow stałego 
„Dom u Niemowląt m. Sosnow  
Ca, składając ją  w dniu 17 bm. 
w  ręce członka Z arządu  tej 
instytucji d r* Zahorskiego za 
pokw itow aniem .

— Ż y d z i ,  u c h y la ją c y  
s i ę  od  p e łn ian ia  s łu żb y  
*vo jskow *j i to  w  czasie, 
kiedy kraj tej pomocy w ojska 
w ym agał w  czasie najazdu 
bolszewików na Polskę. O to 
ich nazw iska, k tó re  najw ięcej 
napiętnow ać się godzi: A ron 
T es tile r  lat 25>z, Będzina, Joel 
K ugelfresaer 1. 25 z Będzina, 
Cb*im Gla^ la t  25 ? Będzina, 
R c b  r  Nejm an 1. 24 z S osnow ­
ca, ns rozpraw ę w dniu 13.X 
rb, się nie stawili, d latego ich 
spraw ę na razie odroczono.

— P o ta je m n y  w y r ó b  
s p i ry tu s*  .  W ładysław  H a
raz<ak z Zawiercia 1. 27 ska­
zany na 3 mieś. w ięzienia i 
50.000 mk. grzyw ny, z pow o­
du potajem nego fabrykow ania 
sp iry tuśu  w sierpn iu  1919r., na 
zasadzie am nettji zostaPzwoluio 
ny z pow yższej kary , a skazany 
ty lko na koszta  sądow e w 
kwocie 1460 mk. w raz z opła­
tą  sądow ą 120 mk.

— N iecny  p o s t ę p e k  
s y n ó w  w o b s c  r o d s ic ó w .
D w aj bracia Tom asz B uchta i 
P aw eł Buchta, rodem  ze wsi 
D obieszow ice, pobili swoich 
rodziców  w  dniu 9 m aroa 1920 
roku  w  ten  sposób, że T om asz 
uderzył m atkę sw oją lam pą 
karbidow ą, P aw eł zaś pobił 
ojca krzesłem . Niegodziw cy zos 
tali skazani w yrokiem  sąd o ­
w ym  S ąd u  O kręgow ego  w  d. 
13 bm. n s  3 m ies. w ięzienia; 
na zasadzie  am nestji k a rę  im 
parow ano, a  ty lko  skazano

ich na z a ja c e n ie  120 m k. o- 
płaty sądowej i 500 mk. kosz­
tów  sądow ych.

— O k ra d z io n y  p a s a -  
± e r .  W  czasie podróży z 
W arszaw y  do Sosnow cą W ł. 
Szm idt, m. Sosnow ca został 
okradziony  podczas snu w  w a 
gonie. Skradziono m u portfel 
z dowodam i osobistym i 1 2700 
mk. Na ślad spraw cy nie n a ­
trafiono.

— M ało le tn i  z ło d z ie -
j« „  7 iu nieletnich w yrostków  
dopuściło się kradzieży na 
szkodę fabryki .F errum * w 
Z aw ierciu we w rześniu 1920 r. 
Szkoda, jaką ponipsła fabryka 
z tego pow odu, wynosi 50.000 
mk. Pow yższej k rad z ie ty  do ­
puści'* się Stefan Barczyk lat 
16, J  »naa "Bronisław  lat 13, 
Janas  F erdynand  lat 15, R o­
m an B acbenek  lat 13, Machu- 
ra P io tr lat 15, M achura A dam  
lat 13. W aga  skradzionego m a­
teriału  w ynosiła około 2 000 
funtów  żelaz*, a paserem , k tó ­
ry  od nich tow ar odbierał, był 
naturalnie żydek D aw id W acha 
te r  lat 16, R odzice pow inni 
strasznie uważać, by ich dzie­
ci nie dopuszczały się łajdactw  
u samego początku sw ego ż y ­
cia i należycie je  ukarać. S p ra ­
wa z pow odu nieletności p rzes 
tępców  uniew ażniona, lecz 
skazani zoitali na zapłacenie 
kosztów  sądow ych w  kwocie 
2730 mkp.

f is ty  do Redakcji,
Szanowny Pani* Redaktorze

W  nnmerze 195 . l jk r j*  i  dnia U  
października ukaiał się artykuł pod ty ta 
łem „Bolszewickie metody Pana E r e r t ł ’ . 
Przezorność, z jak*  autor rzeczonej kłem 
łiwej napaśoi sk ry ł sią pod nio nie !mó 
wiącą ilter*  , 8 ' ,  odbiera mi mołuość u- 
zyskenia osobistej sa tysfakcji honorowej 
za oszczerczą obrazą - zmuszonym jestam  
wiąe, uciec się de uprzejmości Szanowne 
go P .n a  R edaktora by, na łamach jego 
poczytnego pisma sprostować kłamliwe 
tw ierdzenia anonimowego autora wytej 
wzmiankowanego artykułu:

Nie prawdą je s t jakebym iy l  redakto 
rem „Związkowca Polskiego*, natom iast 
prawdą je s t.  i t  jestem  zwykłym oiłoakiem  
Komitetu redakcyjnego wzmiankowanego 
„Związkowca Polskiego*, nieprawdą jest 
jakobjm  kierował „Związkowcem P o ls­
kim*, natomiast prawdą je s t, iż jestem  
Jedyni* jego redaktorem odpowiedzialnym 
przed Władzami, nieprawdą je s t, jakobym 
salecał, czy nakłaniał urzędników „fab­
ryk i kopalś* by przez badanie* ksiąg 
insty tneji, w których pracują, „mogli* 
zdotyte w ten sposób tajemnice przedgią- 
biorstwa wykorzystać przy staw ianiu n o , 
wyoh warunków pracy*, natom iast praw­
dą je s t, i* nigdy nic podobnego nie ss  • 
lecałem. Jasnym jest dla mnie. iż redak­
cja „Iskry* mszcząc się za słowo praw ­
dy, które mówiłem, mówią i mow ć będą 
pod adresem Narodowego Zjednoczenia Lu­
dowego, at»kowaó mnie będzie w 'sposób 
najzaciętszy — przypuszcaałem jednak, iż 
zgodnie z artykułem  Paua Bronisław a 
Knothe, redaktora rzeczonej ,Iskry*  o 
uczciwości I atyoe w polemice, nezyni ta 
w sposób przJ*woity, nie OpfrDją a kłsms 
lewkami.

Racz Pan, P**ie Redaktorze przyjąć 
w yraz; s<aoauku,jz jakim i się pisze.

W ładysław LudwiM^Evert.

Dr. H Brodziński
b. lekarz sz p ita la  chorób  
w enerycznych i skórnych

Cboroby weneryczne, skórne, 
i noczopłclowe. m

od 1 1 -3  i od 6 —8 Panie od 6 - 6 .  
Sosnowiec Kowalska ż m. 7 (2  p.)

►

►

►
►

P o w r ó c i ł

Doktór K. Troppauer
Choroby skórne, włosów, 
weneryczne. Kosmetyka lek. 

Badanie mikroskopowe.
Przyjmuje od 10—12, od 5—7 panie 4—5

Sosnowlso, Małachowskiego 5 
garter (wejście z ulicy Targowej)
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OGŁOSZENIE.
1040 Pierwsze W apienniki w Czeladzi Boruchowicz i Lem- 

kowJcz” dokonano drugiego wpisu treści następującej: Franciszek 
M aruszewski, zam w Sosnowcu, 3-go Maja 24, Mocą aktu za­
w artego dnia 15.X 1921 r, przed notarjuszem  Szretterem  w Bę 
dżinie za Ns 1469 — Herszel Lemkowicz odstąpił Franciszkowi 
M aruszewskiemu, z wszelkiemi prawami połowę swego udziału, 
czyli jsdną czw artą część całego przedsiębiorstwa. Jednocześ­
nie mocą tegoż aktu, Herszel Lemkowicz zamianował Franciszka 
M aruszewskiego swym zastępcą z prawem wykonywania wszyst 
kich czynności w paragrafach 3 4 i 8 aktu spółki Na 1137 w ska­
zanych a także upoważnił go do reprezentow ania wszystkich 
swoich praw tak na zew nątrz spółki jak i w stosunku do d ru ­
giego wspólnika, a zatem Franciszek M aruszewski jest wyłącz­
nie uprawniony do utrzym ywania i prow adzenia kasy, do odbio­
ru  wszelkich przychodów i rozporządzania wszelkimi rozchodami 
do zakupu i sprzedaży wszelkich materjałów W szelką kores­
pondencję, przekazy pieniężne, fundusze i należności firmy z in­
stytucji finansowych rządowych i prywatnych, z instytucji Są­
dowych i administracyjnych i wogóle skąd należeć się będą 
m a prawo odbierać Franciszek M aruszewski za swoim podpisem 
W szelkiego rodzaju plenipotencję i akty, weksle i wogóle doku­
menty. zawierające zobowiązania pieniężne winny być podpisane 
p rzez Franciszka M aruszewskiego i Eljasza Boruchowskiego pod 
stemplem firmy.

Tegoż dnia do działu B. Tom 1 zapisano następujące firmy:
Fabryka maszyn elektrycznych R. Klimas i S-ka — spółka 

z ograniczoną odpowiedzialnością Sosnowiec ulica Jasna  24. Spół 
ka rozpoczęła działalność dnia 19 lipca 1921 r Wspólnicy: 1)
Kazimierz Klimas, Sosnowiec Jasna 24, 2) Feliks Grzywak, Sos 
nowiec Jasna  24. Kapitał zakładowy wynosi 1.600.000Tnarek 
i jest podzielony na 32 udziały po 50 tysięcy m arek każdy udział 
K. Klimas posiada 24 udziały, F. Grzyw ak 8 udziałów. Kapitał 
zakładowy został całkowicie wpłacony. Zarządcą spółki i głów­
nym kierownikiem jest Kazimierz Klimas. W szelkie pieniężne 
zobowiązania, umowy, pełnomocnictwa winny być podpisywane 
przez obydwóch wspólników pod stemplem firmy Podpisywanie 
korespondencji, odbiór takowej oraz przesyłek i towarów, inkaso­
wanie należności może być uskuteczniane przez każdego wspól­
nika samodzielnie Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
A kt spółki zeznany został dnia 19 lipca 1921 r. przed notarju­
szem Raykowskim w Sosnowcu za Na 965 na czas nieogra­
niczony.

.H u ta  Szklana w Będzinie — spółka z ograniczoną odpo­
w iedzialnością' z siedzibą w Będzinie, ul. Sielecka 1 Spółka 
rozpoczęła czynności dnia 16 czerwca 1921 r. Wspólnicy! 1) 
Zygmunt Zajdlicz. 2 Wilhelm U nterberg 3) Teofil Potocki, 4) 
Jan  Nazgowicz, 5) Ignacy Tckarski, 6) Franciszek Nazgowicz, 7) 
Alojzy Biłoptocki, 8) Bolesław W agner, 9) Engelbert Fuchs 10) 
W ładysław Doskocz, 11) Alfons Grajner, 12) Jan  Filpowicz. 
W szyscy obierający mieszkanie praw ne w Będzinie, przy ul 
Sieleckiej 1, Kapitał zakładowy wynosi Mk 2.200.000— i dzieli 
się na 110 udziałów po 20 000 m arek każdy udział Zygmunt 
Zajdlicz i Ignacy Tokarski posiadają po 8 udziałów, Wilhelm 
Unterberg, Franciszek Margowicz i Teofil Potocki po 15 udzia- I 
łów, Alojzy Biłoptocki, Bolesław W agner, Engelbert Fuchs, W ła- ! 
dysław Doskocz, Jan  Nazgowicz, Alfons G rajner i Jan  Filipowicz j 
po 7 udziałów Zarząd spółkt stanowią: Zygmunt Zajdlicz p re­
zes, Wilhelm U nterberg — zawiadowca fabryczny, Ignacy To­
karski Franciszek Nazgowicz i Teofil Potocki — członkowie za­
rządu  Prezes i zawiadowca upoważnieni są do zastępowania 
spółki, w razie nieobecności jednego z nich, drugi łącz­
nie z jednym z członków zarządu, są w mocy działać w zakre­
sie kom petencji, przewidzianej w art 9 Dekr, o spół z ogran. 
odpow. z dnia 8/11 1919 r, z tym zastrzeżeniem , że do odbioru 
wszelkiej korespondencji, przekazów  zaliczeń kolejowych i pocz­
towych, ładunków i dokumentów — uprawniony jest zawiadowca 
a w jego nieobecności prezes zarządu. Podpisy w imieniu firmy 
winny być składane pod pieczęcią spółki Spółka z ograniczo­
ną odpowiedzialnością Akt spółki zaw arty został dnia 16 czer­
wca 1921 r. przed notarjuszem  Szretterem  w Będzinie za Nr. 
921 Spółka niniejsza zawiera się do dnia 31 grudnia 1932 roku.

.Jó ze f Segrodnik i S-ka w Sosnowcu — spółka z ograni 
czoną odpowiedzialnością dla budowy wszelkiego rodzaju pieców 
i zakładów przemysłowych z siedzibą w Sosnowcu Małachow­
skiego 10, Spółka rozpoczęła działalność dnia 5 lipca 1921 r. 
Wspólnicy: 1) Józef Segrodnik, zam w Katowicach, Szylera 9, 
2) Henryk K oenigstaedter, zam. w Sosnowcu, Staszyca 4, 3) J ó ­
zef Twyrdy, zam w Katowicach, Holtaj 17. Kapitał zakładowy 
stanowi mk. 75.000 i dzieli się na 15 udziałów, po 5 tys. każdy 
udział. K ażdy wspólnik po 5 udziałów. Kapitał zakładowy 
został całkowicie wpłacony Zarząd spółki stanowią wszyscy 
trzej wspólnicy. Dwaj którzykolwiek z nich łączifte są w mocy 
działać w zakresie kompetencji, przew idzianej w art. 9 D ekretu
0 spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością. (Dz pr. Nr 15 
z roku 1919) z tym zastrzeżeniem , że do odbioru wszelkiej ko­
respondencji przesyłek wai tościowych, przekazów, ładunków
1 dokumentów przewozowych, uprawniony jest każdy wspólnik 
samodzielnie. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Akt

St, Pawłowski, St Rayski i J  Skarżyński po 30 udziałów. M 
Wolny, J, Szpak, St Dąbrowski, J . Żurek St. Wolski, Al. Chu- 
dzyński, A. Zawadzki, Z Zawadzki, A Bernadzikiewicz i J. 
Olesiński po 20 udziałów. E Nowakowski, J, Kossuth i St. 
S trzeszew 'k i po 15 udziałów, Br. Pawłowski i Cz. Liedtke po 
10 udziałów

33 W arszawskie Tow. Akc. Handlu i Żeglugi. Wpis dru 
gi. Firma została zmieniona brzmieć będzie .W arszaw skie To­
warzystwo Transportu i Żeglugi — Spółka akcyina — oddział w 
Sosnowcu. Kapitał zakładowy został powiększony i wynosi 
obecnie 60.000,000 marek, podzielonych na 240 000 akcji. Na 
rachunek kapitału wpłacono 50%: Zmiana firmy oraz podwyższe­
nie kapitału zakładowego zatw ierdzone zostało i opublikowane 
w M onitorze Polskim Nr 14 i 36 z dnia 19 stycznia i 15 lute­
go 1921 roku.

Zarezerwowane , ,
dla fabryki chemicznej 

„G Ó M IK "
w Dąbrowie Górniczej.

spółki zaw arty został dnia 5 lipca 1921 r. przed notarjuszem  
Jasińskim  w Sosnowcu za Nr. 1025 na lat pięć
nem

z automatycz-

ęrzedłużeniem  ha następne pięciolecie, 
egoż dnia dokonano w dziale B. następujących zmian;

Tow Eksploatacji lasów państwowych spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością. W pis drugi: Mocą aktu zaw artego dnia 7 
czerw ca i921 r. przed notarjuszem  Jasińskim  w Sosnowcu za 
Nr. 892 Kapitał zakładowy spółki został podwyższony do 
5.000.000 m arek i podzielony na 1000 udziałów po 5 tysięcy ma­
rek  każdy udział W obec powyższego wspólnicy, posiadają; W  
Filipczyński 115 udziałów, M. Lipski 80 udziałów B M eyer 65. 
udziałów, J  Wolff 60 udziałów, F. Szokalski 50 udziałów, Z. 
Goebel i Cz. Goebel po 45 udziałów M. Zwoliński 35 udziałów, 
J , Milde, J . Winnickj A. Skiba, A- M odzelewski, P. Zamojski,

Goiłch własny. 1101

Ustne zatMomienie!
Kto chce mieć dobry i elegancki portret z fotografji na 
gwiazdkę, niech zapam ięta sobie adres największego

Polsce   ■ -w

Zakładu portretowego LRZARA w Sosnowcu
u l  S t a r o 8 o s n o « l e c V a  1 4

w pobliżu cukierni Zacisze"
Należy już obecnie zgłaszać się z zamówieniami. 
Nie dajcie się bałamucić agentom z innych podo 
— — bnych firm gdyż będziecie żałowali- — ~

Kto powoła się na potfyi s t e  
ogłoszenie dostan'e 10% opustu

Makulaturę, książki stare, kopjaly, gazety i t, p.
kupuję, plącę najwyższe ceny 

FABRYKA TOREBEK i SKŁAD PAPIERU

J. GRAJCAR
Targowa Nr. 11. 276

Kursa prof. Cholewy
przygotowują do m a t u r y  w szkołach średnich 1 egza­

minów z 6 klas 
W pisy- K rak ó w , J a b ło n o w s k ic h  2 0 , I. p . w 
460 g a d a . 4 —6 .

8
O
Oo

Epilepsja (C h o ro b i ś w i t t ig o - N i t i )
Zmniejsza siłę i ilość ataków konwulsyjnych, a przy dłuższem 

zastosowaniu zupełnie usuwa tę chorobę 816

Oryginalny „NQWOP1LEPTOL“
(z kogutkiem). Żądać w aptekach i składach aptecznych.

ŚWflERZfiĘ osuwa w ciąża trzech dni mydltns 
„Maść P -ra  HEBDY", 

uznam przez powagi lekarsk’e
Łatwo si; woiera, ma przyjemny zapach, nie plami bieliz­

ny i ciała, z łatwością się zmywa wodą. 768
Żądać w aptekach i skład, apteczn. Maść .P-ra HEBDY" ze 
iwierzbawcem na etykieoie. Błoik na 1-1-12 osób. Tow. 
E. HEBDA i 8-ka Warszawa, ni Elektoralna 18. tel. 1-37.

Dla koni od świerzby i parcha,-- .EKW0L-HEBDA*.

U rząd Celny podaje do publicznej wiadomości, że 
w dniach 19, 20 i 21 b m odbędzie się

Sprzedaż
różnych skonfiskowanych towarów
Sprzedaż rozpocznie się o godzinie 2 i pół po po­
łudniu w Sali rewizyjnej na Dworcu W iedeńskim.

g f i j a ł i c i  pastą-
W » W  hś, i ,  tylke

prsj ty p k a  2043

.PUDER DZIDZI'

Ząial

Końcówki kablowe
dla 4 6, 10, 16, 25. 35, 50, 70, 95, 120 i 150 mm kw. ta  akładzia 

FABRYKA APARATÓW  ELEKTRYCZNYCH

( .  SZ PO T łtSK I, S. CISZEWSKI i S -ka
W arszawa-Praga, ul. Kałuszyńska Nr. 4 Tel. 90-43. ^  gjĄ

astychmiłzt nsowe- 
opnalołć i atewrwie- 
aieaie akśry a dzieci 

w aptekach, i akłtdach po­
drą .Daidai* a kogutkiem.

Choroby iołądka 
kiszek, nerek, 
obstrukcje, be 

morojdy
radykalnie leczą

S z v i |e i r c k l i  gorzki* zio ła
D r .  B s s s r s  3494

z siarką leg a t. Sprzedają apteki 
i składy tortowe

Sosnowiec skład ap. Jagiełłowicz
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D.ROBNE OGŁOSZENIA
 IIIIH j

Państw ow y Urząd Pośrednie- 
twa Pracy

ul. Piłsudskiego Nr. 16 prleca służbę 
domową, niewykwalifikowanych rebo 
tników rzemieślników, terminatorów, 
oraz bluralfstów. maszynistki, techni­
ków I kandydatów innych zawodów. 
Pośrednictwo bezpłatna.___838—10

Pokój
umeblowany z całodziennym utrzyma­
niem lub bez ulica obojętna potrzeb- 
ny zaraz oferty do Administracji pod 
.Pokój*.___________________ 1148-5

U p r a s z a m
współtowarzysza podróży jadącego 
póc. H S i  Warszawy dnia 8 na 9 X 
a przesiadającego się w Ząbkowicach 
do Sosnowca 1 zamieniwszego się o- 
myłkowo w k* masie a mianowicie 
zostawiwszy swój żółty a zamieniw 
szy na czarny głemzowy o zgłosze­
nie swego adresu pod adresem Sos­
nowiec ul Szewcka i. 12. Józef Sto- 
dołklewicz dla przeprowadzenia za­
miany omyłkowych kamaszy

1164

l-
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Zdem o b iliz o w a n y
porucznią. ukończony akademik han­
dlowy z teorją I pra tyką kupiecką, 
polsko niemiecki stenotypista, poszu­
kuje Odpowiedniej posady. Łaskawe 
zgłoszenia pod .Stenograf* Lublin Biu 
ro .Reklama* 1167

»d

Dwie peotenki
poszukuj- posad hafciarki lub nauczy 
c'elki. Wiadomość do .Kurjera* pod 
,Hafciarka* i .Nauczycielka*.

1166
Z ag in ą !

paszport wydany przez władze n ie­
mieckie na imię Czesława Juszczyk.

1165
K ierow nik

kooperatywy fabrycznej potrzeb ly  za­
raz. Tylko powsżai reflektanci, mo­
gący okazać świadectwa pracy oraz 
złożyć kaucję, proszeni są o składanie 
szczegółowych ofert pod adresem fir­
my C G, Scboo. Srodulka. 1170
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POMNIKI GOTOWE
poleca Zakład kamieniarski 
JAKA ZAGÓ RSKIEGO

Sosnowiec, ul. Aleja.
Tam się wykonuje grobiwce. 
figury z piaskowca, marmuru i 
granitu oraz u szelki# roboty 

kamieniarskie.
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K a n c j o n o w a n e  b i u r o
pośrednictwa Handlowego .Renoma* 
w Częstochowie ul. Kościuszki Nr, 11 
Przeprowadza kupna i sprzedaż do- 
jnów, płacy, majątków, folwarków, 
młynów kopalni, ziemi i t. p- intere­
sów handlowych i przemysłowych Lo 
kuje kapitały i pośredniczy w wyszu­
kiwaniu pożyczek. Załatwia h i t e w  
handlowe i udziela informp-*1

Chłopcy lab dziweczy0?
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do roznoszenia gazet potrzebne 
brym wynagrodieniem (zajęcia *0- 
dżiny rano)

Korzystne zmąci« .
dla inwalidów wojskowych *•*-
kałych w Będzinie. Czeladzi, Gi­
cu, Klimontowie, Łsgiszy, , *u, 
Ząbkowicach, Strzemieszycach 
nych miejscowościach Zagłębi* Wia­
domość w Administracji .K u rr
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